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Tak pan Wojciech przesz pukania wchodzi, a ja właśnie jesztem rożebrana...
Niech se panna Kunegunda nic z tego nie robi! Przy wojsku to ta człekowi nic już nie dziwne...



*
O 3

-Q
>»
U)
9)

8  *
A
M A 
A  C  5

: < *
i N « r

C U l 3

£ <  c
o  ^  N

IA

<  O 
X  c
« «

<  c
*■ N

60

« i
W £
a  c 
w x

•H 0) 
N
(A

«S
i S  
S =

: *>* c 
ou 
O

o
•* ■

o
A

^  Z
A <
>  

«  O
x  Ul
3  D.
K 0)

N
(A
0)
Nu
a
.ST‘Ja

*3
E
>»
N
l _

A
w
0)o
A1
NTJ
O
X
O

73
O

O

t o

u 
0) 

. *  NL.
<  a
o  fi 
— c

A 
Ola
O
* 

:  73

C . k . S j d  k r a jo w y  j a k o  p ra a o w y  n a  w n io s e k  c .  k . P r o k u r a to r a  P a ń s tw a  
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t y t u ł e m :  1) » I  t o  r a c y a c ,  s t r .  2 ,  ła m  1 w  c a ło ś c i .  2 ) » K to  w ie « , s t r .  2> 

ła m  3  w  c a ło ś c i .  3 )  »Z p a m i ę t n i k a  m ło d e j m ę ż a tk i* ,  s t r .  4 , ł a m  2 , o d  w y ­

ra z ó w  > J a k a  m a m a *  do  k o ń c a . 4 )  » N io  d o b r a  r a d a * ,  s t r .  , ł a m  8  w  c a ­

ło ś c i ,  w r e s z c ie  5) > R o m a n s  k o le jo w y * , s t r .  8 ,  ł a m  3  w  c a ło ś c i  —  z a w ie r a ję  

n a m io n a  w y s tę p k u  z § 5 1 6  u .  k . ,  ż e  z a k a z u je  s ię  r o z s z e r z a n ia  t y c h  a r t y ­

k u łó w  z a tw ie r d z a  s i ę  k o n f i s k a t ę  n u m e r u ,  a  c a ły  n a k ła d  ta k o w e g o  m a  b y ć  

z n is z c z o n y m . C . k .  S ę d  k ra jo w y  ja k o  p ra s o w y  I..  I I I .

K r a k ó w , d n i a  13  p a ź d z i e r n ik a  1 906 . K a is o r  m  p .

K ońskie mięso.
Z ohwilą otwarcia sklepu p. Budynia z wę­

dlinami końskiemi i oślemi, nastąpiła ogrom na 
panika nietylko pomiędzy rzeźnikami, ale i nie­
którym i obywatelami krakowskimi. Adwokaoi 
Guńkiewioz, Bobilewioz, Pisiewioz itd. zabezpie­
czyli się natychm iast na życie. M agistrat k ra­
kowski czyni gwałtowne utrudnienia p. B udy­
niowi, żądając od niego, aby dał na piśmie przy­
rzeczenie, że do wyrobów swoich używać będzie 
jedynie koni i osłów prowincyonalnyoh, pozo­
stawiając miejscowe okazy w spokoju.

się
Reitsohule“.
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Nie idzie dalej.
Jednoroozniak Isak G urkensalat uczy 

jeździć konno w szkole t. zw.
W achmistrz wysadza Isaka na konia i podpędza, 
wołając: Trab!

Isak suwa się po grzbiecie konia coraz bar­
dziej w ty ł, wreszcie gdy je s t już  na ogonie woła 
płaczliwym głosem:

— Panie wachmistrzu nie idzie dalej, bo koń 
się skończył...

PR Z E PIS  NA „BODENHAIN C
Weź dziesięć kilo patryotyzm u 
(Tego tańszego na wy.sprzedaży),
Osól nudami, pokrop frazesem,
Niech się to w wodzie ciepłej wyparzy. 
W yjąwszy z wody pokraj na akty,
Dorzuć garść oałą”bzowego kwiatu,
Mocz w em etyku przez dziesięć minut,
Polej oienkutiie u  melodramatu,
Szpikuj słoninką zblakłej poezyi,
Włóż w ozystą formę ojczystej mowy,
I wsadź do pieca na trzy  godziny,
A wyjdzie przysm ak nieco jałowy,
Nieco przytw ardy, leoz dosyć zdrow y!

W

DYNASTYA AGENORÓW.
Agenor I. z młodu był 
Zwyczajnym  szwarcgelberem 
I  galicyjskim  grafem też,
Co znaczy marnem zerem.

Ale, że rozum we łbie miał, 
Więc gdy się na szczyt dostał, 
Uohwycił władzę w ręce swe 
I wielkim mężem został.

Państw u swobody pierwsze dał 
Krajowi prawa zwrócił,
Został Polakiem comme il faut 
I  pludrów het wyrzucił!

Agenor II. ujrzał świat 
Polakiem, jasnym  panem, 
Rozkoszy życia, władzy moc 
Mógł pijać pełnym dzbanem.

Ale, że we łbie kiełbie miał, 
Więc gdy się na szczyt dostał, 
Rządził nim Berlin jako chciał, 
Kamerdynerem został.

Państw u nie dodał siły nic,
Dla kraju nic nie zrobił, 
Kosmopolitą tylko był 
I pierś gwiazdami zdobił.

Agenor I. pomnik ma 
1 sława jego słynie,
Agenor II. może mieć 
Pomniczek gdzieś w Berlinie.

w*

Trudno — w ypadek.
Pan Piceles, młody i przystojny facet, szczę­

śliwy mąż pani Ryfci, a jeszcze szczęśliwszy oj­
ciec trzeohmiesięcznego dziecka, Izydorka, wy­
brał się z swoją żoneozką wieozorem do teatru.

Na odchodnem pani Ryfcia mówi do mamki:
A pamiętaj, cobi nasz Izydorek nie po­

trzebował płakaoz! T y  jemu póty trzym aj w ręki, 
póki nie zaszni!...

Państwo Piceles idą do „ ty ja tru w, a tym ­
czasem do „panny“ mamki przychodzi jej u lu­
biony żołnierz od pionierów. Mamka trzym a 
Izydorka na rękach, ale gdy przyszedł ukochany, 
chciałaby mu przyrządzić coś do jedzenia i aby 
mieć wolne ręce, daje mu Izydorka do trzym a­
nia, a sama idzie do kuchni rozmówić się z ku- 
chareczką.

Tymczasem pana żołnierza zaczyna boleć żo­
łądek i potrzebowałby gwałtem pójść na pole.’ 
Izydorka samego zostawić nie może, więc cóż 
ma robić. Aby nie być winnym, a przynajmniej 
nie uchodzić za winnego, rozwija Izydorka z pie­
luszek i... spełniwszy co należało do pieluch, aby 
się wydawało, że to się dzieoku przytrafiło, spo- 
wija go ezemprędzej i po zjedzeniu kolacyi zmyka 
czemprędzej, aby przypadkiem  państwo Piceles 
nie zastali go w pomieszkaniu.

Po chwili nadchodzą państwo Piceles i pan 
domu wywąohuje jakiś dziwny zapach w po.- 
koju.

Herst dul — mówi pan Pioeles do żony — 
tu  potrzebuje z ozymś szm ierdżycz!...

—- Ach waj! odpowiada pani Ryfcia — am 
chybi Izydorek musiał bicz niegrzeozny!. .

Pan Piceles szybko rozwija Izydorka i woła 
ździw iony!

Ryfezie! schau nur naclil te mamkie to sze 
przyszęgało, co ma oałkiem oziste mleko, a ta  
po pieluszkach, to potrzebuje pliwacz same fa­
sole!...

Zachęta
Pan Dawid Procent jes t ajentem  Towarzy­

stw a ubezpieczeń od wypadków i w ten sposób 
werbuje nowego klienta.

Niech pan się u mnie ubezpiecza od w y­
padku, bo to złoty interes. Niech pan sobie na- 
przykład złamie rękę, to pan zaraz dostaje pięć 
tysięcy, a złamie pan nogi, to pan zaraz dostaje 
dziesięć tysięcy, a złamie pan kark i ręce i nogi, 
to pan je s t panem całą gębą.

* Zniżyła taksę
H u m o r e s k a .

K om itet wielkiego bazaru dobroczynnego w 
Monachium wybrał mnie członkiem komisyi kon­
trolującej. Zaszczycony zaufaniem obywatelskiem, 
rzuciłem się w wir pracy — od energii bowiem 
kom itetu zależy powodzenie festynu, zależy wy­
sokość sumy, jak ą  ma dać bazar i fantowa lo- 
terya  na dochód biednyoh dzieoi. Gdy też nad­
szedł dzień festynu, mogliśmy z dumą patrzeć 
na nasze dzieło: całe Monachium zbiegło się 
w Hofgartenie, kiermasz wrzał grom adą ludu.

Pięć loteryj fantowych, trzy  karuzele, co 
dziesięć m inut balon wznosił się w górę przy 
huku moździerzy, sześć kiosków z wędką szczę­
ścia i niezliczona moc namiotów, w których pię­
kne panie sprzedawały całusy...

Co kraj, to obyczaj. W Niemczech na cele 
dobroezjmne panie, wdowy, panny i rozwódki 
dają buzi. Nam się to wydaje co najmniej dzi­
wne. G dyby u nas w jakim  dobroczynnym ko­
mitecie ktoś tego rodzaju wniosek postawił — 
dostałby od mężów, braci i narzeczonych kijem. 
Zrobić naszej kobiecie propozyoyę, aby za pie­
niądze pozwoliła się oałować, byłoby karczemną 
nieprzyzwoitością.

Żadna z naszych panien i pań nie pozwoli­

łaby się obcemu mężczyźnie publicznie całować 
za wszystkie skarby świata.

W  Niemczech zaś, a o ile wiem i w Anglii, 
je s t to dość pospolitem. W naszym monachij­
skim festynie stało się to urzędowym punktem  
programu.

Zabawa się zaczęła. Jako  członek komisyi 
kontrolującej, musiałem na wszystkie pawilony 
baczne zwrócić oko. W oiągu festynu zażądał 
odemnie prezes, abym  mu przedstawił szanse 
powodzenia finansowego, należało więc oblecieć 
karuzele, poczty, wędki, moździerze i kioski, aby 
się dowiedzieć, jaki jes t stan kasy. Wędka szła 
znakomicie, w trzech godzinach przyniosła pięć­
set czterdzieści marek, poczta amora niosła ró­
wnież piękne dochody, amatorów kartek z w i­
dokami H ofgartenu było bardzo wielu. Na k ar­
tach zarabialiśmy przeszło 600 procent, loterya 
zaś cukierkowa była przez dzieoi oblężona. Trzeba 
było z kolei iść do pawilonów, gdzie panie sprze­
dawały całusy. Tu niestety transakeye były 
mniej silne. W  myśl uchwały kom itetu taksa za 
jeden całus wynosiła sto marek. Sprzedawanie 
całusów taniej, było absolutnie zabronionem. To 
też niewielki na całusy popyt. W jednym  z pa­
wilonów siedzi jakaś śliczna szatynka, ledwie to 
z dziecka wyrosło, a już zakwitło jak  róża. — 
Przychodzi do niej podstarzały elegant i py ta:

— Ile kosztuje całus?

Zapłoniło się dziewczę, spuściło oczy do ziemi 
i m ów i:

— Sto marek’.
— No, a dziesięć całusów?
— Tysiąc marek.
— Moja pani, jeśli biorę coś hurtem , to po­

winno być taniej...
— Nie ma zn iżk i!
Marcowy kawaler odszedł. J a k  się dowiedzia­

łem, przecałował już w życiu cały swój mają­
tek, dwieście tysięcy marek — pustka w port­
monetce zaczęła się upominać o swoje prawa.

Na miejsce eleganta przyszedł jakiś pan w 
cylindrze.

— Ile kosztuje całus?
— Sto m arek.
— To drogo!

Tak brzmi uchwała komitetu. Ceny stałe.
Proszę. Oto sto marek.

Dziewezątko pochyliło główkę, zamiast us 
dało „nabywoyu pocałować białe lioe. Jak  się 
przekonałem, były to pierwsze sto marek w jej 
kasie. Atoli początek był szczęśliwy. Do namiotu 
tejże szatynki przyszedł jak iś młody student. 
Jak  przyszedł, tak  więcej od niego nie odcho­
dził. Patrząc zdaleka na ich pocałunki, wniosko­
wałem, jako członek komisyi kontrolującej, że 
tam w kasie muszą już  być tysiące. — Nagle 
dziewczę odskoczyło od akademika i w oła:

Skład papieru i Handel galanteryjny Stan. KarlMski w  Krakowie, Sukienice Ł. Z8
(nap rzec iw  R atusza)



O DOBREM W YCHOW ANIU NA ULICY.
G alan te ryę  wobec kobiet 
Miej m łodzieńcze we zw yczaju!
Czcij płeć p iękną n a  ulicy 
I  w dorożce i w  tram w aju  !

W ięc gdy spotkasz gdzie p rzysto jną  
Młodą pannę albo panią,
To je j n igdy  nie w yprzedzaj,
Lecz przeciw nie: ty  idź za nią!

Uświęcona ta  m etoda 
K olosalne m a poży tk i —
W idzisz, czy pończochy całe 
I  czy dosyć grube łydki.

Chcesz kom plem ent je j powiedzieć,
To poszukaj w sw ym  dowcipie —
(Kota bene: n a  ulioy
Damę w łydkę  się nie szczypie)

A  gdy  do niej ju ż  przystąpisz 
I  znajom ość tam  się zacznie.
To pam iętaj, nie przem aw iać 
Obcesowo lub dwuznacznie.

Lecz zapyta j się gdzie mieszka,
Sciśnij rąozkę pokryjom u,
A gdy nie chce ci powiedzieć —
Podaj adres swego domu.° y . . ' 1
Lub: nic n ie mów, nic nie py taj,
Chcąc popełnić serca grab ież —
Lecz weź pierw szą lepszą dryndę 
I — do domu swego za b ie rz !...

Chat-Koir.

S łuszne  żąd an ie .
Salom on M orgenrot siedzi w restau racy i pod 

„Zielonym  ogórkiem u p rzy  obiedzie. W rosole 
znajduje włos.

— Co to jes t?  — p y ta  kelnera.
— To je s t  włos — mówi kelner.
—  Co to  znaczy to je s t włos, co tu  m a zro­

bić włos?...
— To się może p rzy trafić  tak i jeden  włos — 

mówi kelner i odchodzi.
Ale pan  Salom on znajduje po chwili drugi 

włos, a potem  trzeci i czw arty. W reszcie gdy 
znalazł p iąty  włos, woła oburzony na kelnera:

— K elner, daj p an  prędko grzebień, niech 
ja  w yczeszę ten  rosół.

— M ama id z ie !
M łody człowiek zniknął jak  kam fora. P rz y ­

szła m atka, kilka słów z córką zam ieniła i ode­
szła, a s tuden t zjaw ił się p rzy  pannie znowu. 
Ju ż  niosła mu u sta  wiśniowe, gdy  wtem...

— Oj ciec idzie !
Byłem wściekły.
Niechże tego ojca dyabli wezmą, niech nie 

psuje in teresów  kom itetow i dobroczynnem u. — 
W szak tam  w kasie pow inno być ju ż  ze dw a­
dzieścia tysięcy...

Odszedłem do innych całujących się paw ilo­
nów, po drodze zaś dom yśliłem  się stosunku 
m łodego człowieka do ojca i m atki panny. Oczy­
wiście młodzi się kochają, starzy  córki s tuden­
tow i dać nie chcą — g d y  przyjdzie, w skazują 
mu drzwi. Dziś k o rzy sta  z okazyi. Bardzo do­
brze. Toć to  woda na nasz m łyn. Niech się 
kłócą, niech się w yrzucają za drzwi, tem  dla 
nas lepiej, bo będzie w iększy dochód na cele 
dobroczynne.

Jeszcze raz zobaczyłem  wędkę i lo teryę — 
a gdy  noc zapadła, znowu wróciłem  do całują­
cych paw ilonów. W paw ilonie mojej szatynki 
rzecz dziwna. P a trzę  zdaleka... S tudent, k tó ry  
przed m atką snać uciekł, przyszedł znowu, w y­
ciągnął do ukochanej ram iona, na  ustach dzie­
wczęcia uśmiech m iłosny, sama do niego główkę 
pochyliła, u sta  w iśniowe mu podaje — długi,

To jedno.
Młoda m ężateczka pani K lara, Została szczę­

śliwą m atką m ałego K aziunia. S łaba konstytu- 
cya p an i K lary  nie pozwoliła je j samej karm ić 
swego jedynaka , więc zaszczytne to zadanie po­
wierzono tęgiej dziew czynie wiejskiej, k tórej do 
osiągnięcia popłatnego stanow iska marnki dopo­
m ógł pan ekonom.

M aryś — takie było imię m am ki — po paru  
dniach pełn ien ia nowej swej służby odzyw a się 
do pani K la ry :

— A dyć prose pan i n ie widziałam jesce ta  
kiego cichego dziecka, ja k  ten  nas Kaziunio. Bez 
całą noc to se śpi tak  spokojnie, ja k  jak i dzia- 
duś i naw et mu się nic a nic nie zechce!...

— N iestety! — w zdycha sm utnie pan i K lara  — 
biedny K azieczek widocznie to  jedno  odziedzi­
czył po swoim ojcu! ..

Z góry .
N atan  Geldweohslen szuka chwilowej poży­

czki i udaje się do swego przyjaciela A rona
Procentensatz.

— Pożycz mi na  m iesiąc 100 koron.
— Nu, j a  ci dam, ale ty  mi dasz 9 procent.
—  Dziewięć p rocen t ty  odem nie żądasz, od 

przyjaciela? Sam P an  B óg ciebie za to  ukarze.
— Co P an  Bóg? P an  Bóg p a trzy  si n a  nas 

K góry , to  on i tak  będzie z gó ry  m yślał, że to 
ty lko 6 procent, bo z g ó ry  to  9 w ygląda ja k  (>.

H rabia Milewski się ożenił,
Poważnie siły swe ocenił,
Lecz choć Bociana to n ie złości 
Ma przecie pew ne wątpliwości.

Na św iadka m ożem  przyzw ać Cesię, 
(Zna się na  jeg o  interesie)
K tó ra  tw ierdziła w  sądzie na  pe 
Że zdolny ty lko  je s t  na... papę.

Lecz nie n a  papę m ałych dzieci 
(Na to po trzebny  jest... ten  trzeci) 
T ylko  na papę takich dziatek 
Co m ają z w yż dwadzieścia latek.

Nie bez poważnej więc p rzyczyny  
Szlem kondolenoyę dla hrabiny.

On m ądry .
— Oj panie Salam on —  mówi p. Dłużnioki — 

pan za tak ie  w ysokie procen ta  z pew nością nie 
dostanie się n igdy  do nieba, bo pana św. P io tr 
tam  nie wpuści.

— Czemu nie w puści? —  p y ta  Salam on — 
ja  m am na to  sposób, aby on mnie wpuścił.

—  No, jak i?
— J a k  ja  będę koło nieba, to j a  sobie będę o tw o­

rzyć drzwi i włożyć głow y i schować g łow y i zam ­
knąć drzw i i znow u otw orzę i wsadzę głowę 
i znow u zam knę i tak  k ilka razy, to  to się znu­
dzi tem u panu  św. Piotrow i i on mi powie: kto 
tam  je s t: herein albo herausl I  ja  sobie pójdę 
herein!

K iep sk a  pam ięć.
P an  Jęd rzej u rżnął się dokładnie w re s tau ­

racyi, a w powrocie do domu uczuł pewne 
znane, a niem iłe mdłości, więc chw ycił się słupa 
gazowej la tarni, nachylił głowę ku ziemi i zrobił 
oo zw ykle w tak ich  razach się robi. Ale stał 
dalej, bo miał jeszcze porządny zapas. Tym cza­
sem nadbiegł m ały pincz i zaczął obwąchiwać 
staw ek pod latarn ią .

— Do stu djabłów  — woła p. Jęd rze j — 
gdziem  w ypił ty le  piw a, pam iętam  — ale dalibóg 
nie pam iętam , gdzie zjadłem  tego pinoza.

Na obcy  ra c h u n e k
Dwaj przyjaciele Icek S tum pfnas i M ortche 

G laser idą obok kaw iarni.
— T y, — mówi Icek — tu  w kaw iarni sie­

dzi te n  h rab ia Golski, on mi je s t w inien 10 reń ­
ski, idź do niego i odbierz, to tobie dam  2 reński.

G laser poszedł, a po chwili w raca mocno zm ie­
niony.

— D ostałeś? — p y ta  Icek.
— T ak  je s t, dwa razy  w pisk!
— Nu i ty  na  to nic?
— Albo on mnie był w inien? Co to mnie 

obchodzi?

R o z ta rg n io n y .
— P an  iks słynie ze swego roz targn ien ia  — 

opowiada pan Y psylon swoim znajom ym  w ka­
wiarni —  o tem  chyba wiecie! Nie dawno był 
zaproszony do państw a Z et na  kolaoyę, więc 
żona m ówi: „a pam iętaj kłaniaj się odemnie pani 
Z et, pokojówce daj za obsługę koronę i p rzy jdź 
z parasolem  do dom u“. Iks zanotow ał to wszystko 
n a  kartce  i wiecie co zrobił? O to  ukłonił się pa­
rasolowi, pani Z et dał koronę, a przyszedł do 
dom u z pokojówką!...

bez końca długi pocałunek rozkochanych 
0  świecie zapomnieli...

—  K asę zam y k ać ! — woła prezes.
— S tan  pieniężny każdego paw ilonu zapisać 

osobno! — woła sekretarz.
— W ędka ośm set m arek!
— K aruzel trzy s ta  talarów !
J a  przedew szystkiem  pobiegłem  do paw ilonu

szatynki. Bo tam  będzie ze sto tysięcy...
— Proszę pan i o k a s ę !
— Służę." Oto sto marek.
—  Co? H ę?!! J a k ?  Kpi pani?... Zapom inasz 

pani, że p iastu ję publiczny urząd, że jestem  
członkiem  kom isyi kon tro lu jącej?!

— Nie kpię. Oto sto m arek.
— Na w łasne oczy widziałem , że tu  było 

sto tysięcy  całusów !
— W idział p an ?  Ach, było!... —  szepnęła 

dziew czyna z uśmiechem wiośnianym .
— Za to  sto m arek ?! A  zatem  dziesięć ca­

łusów za feniga, tysiąc całusów za m ark ę !...
—  T ak  p a n ie ! — rzekła dziewczyna, której 

pierś falowała.
A ja  stałem  pod. paw ilonem  wściekły-
— K to  pan i pozwolił zn iżyć taksę?...

Siedźwiadeb.

K lu b o w a  odznaka.
On: Nie potrzebujesz na mnie czekać z ko- 

lacyą — będę ja d ł w  klubie...
Ona: Dobrze, dobrze, ty lko nie przynieś znów 

damskiej parasolki!...

P o ra d z ił je j.
Ż o n a :  T ak  zimno dzisiaj w  tea trze , że lite ­

raln ie dzw onię zębami.
M ą ż :  To je  wyjm ij serdeńko...

P odczas ośw iadczyn.
— Badź moim aniołem  !
—  Fe! W stydź się p an ! Proszę być p rzy­

zw oitszym  !...
— Ale dlaczego ?
— P an  myśli, że ja  nie wiem, iż aniołowie 

nie są ubrani...

Do h is to ry i poca łunku .
Im  starszą je s t kobieta, tem  serdeczniej i na­

miętniej całuje, w obawie, że może to  już  ostatn i 
raz... , j i . .

F a b r y k a  i s t n ie j e  o d  1 8 5 2  r.

PERFUMY: Orchidee ,  Uiola n o s t r a ,  
H e d g w o o d y .  W yborow e 
m ydła  to a le t o w e ,  Wody 
k o iońsh ie  i k w ia to w e .

PUDRY i RÓŻNE WYROBY KOSMETYCZNE. = = = = = =
d o s t a ć  m o ż n a  w e  w s z y s t k i c h  l e p s z y c h  m a g a z y n a c h .

AKC TOW. WARSZ FABRYKI PERFUM

Fryderyk  P U IS
W WARSZAWIE PLAC TEATRALNY 11.



Z PENSYONATU PR O F. ŻUŁAW SKIEGO.

Kuryer lwowski w dodatku  swoim Tydzień 
(nr. 38 umieszcza następująoy utw ór W ysp iań ­
skiego z Bad-H all:

Die Sonne nie tak  świeoi ja k  słońce, 
choć je s t rów nie parne i palące, 
a heuszreki nie tak  świerszozą ja k  dzwońoe, 
T e nasze po ścierniach goniące.

diese ganze podsłoneozne wonne 
Drzewa ciche w upale stojące 
*ammt wiesen, weiden und sonne 
są nudne i uprzykrzające.

dzw ony z  pfarkirchu  bijące
też obcym  język iem  dzw onią —  —
o Słońce, Słońce, o Słońce!
nad K rakow em  Słońce i nad b łonią!!

W spaniały  ten  u tw ór znalazł lioznyoh naśla­
dowców, k tó rzy  też nas zarzucili swemi poe- 
zyami. Dla braku  m iejsca p rzy toczym y ty lko 
jed n ą :

Der Stock m iewa zazwyczaj dwa końce 
a pilulen są przeczyszczające, 
gefrorenes są złe, g d y  gorące 
a die Blumen jeżeli śmierdzące.

K ażdy Dichłer ma swego obrońcę 
ohoó Poesien są brzuoho-boląoe 
nicht sturcen\ wołają wsze brzdące 
po zeitungach k ry ty k i pier... J)

i p ły n ą  rym ów  obskórnyoh gońce 
T ak  Częstochowę przypom inające — — 
o częstochowskiej poezyi słońce!
T ak  się in Polen odradzające!!

J) wyraz nieczytelny — zapewne: piszące.

In se ra t.
Poszukuję do pom ocy w greoe i łaoinie ko­

legi rodzaju męskiego. E w entualnie m ogę z nim 
w stąpić w związki małżeńskie.

Zofia Iksicka, gimnazyastka.

P a n i i k u c h a rk a .
Kasia: Oj bida, w ie pani, że pan ju ż  dowie­

dział się od stróżki, że tu  wczoraj był oboy 
pau.

Pani: Co ty  mówisz ? W ięc pow iedzm y mu, 
że ten  oboy przyszedł do oiebie.

Kasia: O, to  jeszoze gorzej, bo jeszoze więcej 
się zm artwi...

M ądra Chaja.
N arzeczony p an n y  Chaji, śoiska ją  i pieści, 

a gdy  zaczyna być n a trę tn y m  zryw a się piękna 
Chaja i peroruje:

— No, no, no, tylko nie tak  bardzo czule. 
T y  w praw dzie jesteś mój narzeczony, ale j a  się 
ju ż  dużo razy  bardzo zawiodłam. He razy  po­
zwalałam  narzeczonem u na  zbliżenie się, to  zaw­
sze rozohodziła się p artya .

C U D .
W  uśoiskaoh i uniesieniach 
Spotkano Zosię z Jasiem  w sieniaoh. 
W idząc tw arz m atki surową,
R zecze: „Jaś mnie w yw ołał na  słowo"... \  
Cud! bo dziś się dowiedziałem,
Że słowo stało się ciałem...

M

PR ZY SZŁA  K R ESK A  NA MATYSKA.
P ana  D aszyńskiego,
Nie żadnego hrabię,
Poczęstow ał rzeźnik 
Słowam i: ty  drabie!

Crimen majesłałis!
Ostrożnie rzeźnicy,
Bo zginieoie wszyscy 
W net n a  szubienicy.

Wolno drabem  nazwać 
B iskupa, m inistra,
K ażdego burżuja,
Każdego filistra...

W olno drabem  nazwać 
Księcia, posła, para,
Rektora, m arszałka —
Od Ignaca wara!

Bo ty lko  przysłow ie 
Dowodzi nieładnie,
Że k to  dołki kopie,
To sam do nich wpadnie.

O bjaśnił.
M ały Maksio przyszedł do kan to ru  swego 

ojoa i ogląda w szystkie książki. Nareszcie otw iera 
jed en  tom  leksykonu i zw raca się do ojoa.

— T ate , oo to znaozy, tu  stoi „Kolum b 
1492“ ?

— N u — objaśnia ojciec — to num er od jego 
telefonu.

O dciął się.
P an n a  Cesia je s t  oyklistką i onegdaj tak  n ie­

szczęśliwie spadła z row eru, że przew róciła się 
dokładnie i zagm atw ała się we własną suknię. 
Jak iś  gogo stoi obok i obserwuje tę scenę n a ­
łożyw szy na oko monokl. P an n a  Cesia je s t obu­
rzoną, że je j facet nie by ł pom ocnym  p rzy  po­
w staniu  i mówi z przekąsem :

— O, przekonałam  się, że p an  nie jesteś 
m ężozyzną!

— Ale pani także nie.

Dowcip.
Dwaj ra jzenderzy  zajechali razem  do jednego 

hotelu i wzięli jeden  w spólny pokój. K upili sobie 
do spółki pieozoną gęś i przepołowili ją . P ierw ­
szy b y ł wielkim  żarłokiem  i zjadł odrazu swoją 
połowę, drugi nadgryzł ty lko  trochę i resztę za- 
ohował na  ju tro . Poczem  ułożył się do snu. 
W nocy zryw a się p ierw szy (ten z apetytem ) 
i przypom ina sobie, że jeg o  kolega zostaw ił sobie 
porządny  kaw ał gęsi, więc, aby  tam tego nie obu­
dzić, zab iera się cicho do szukania. Przeszukał 
w szystkie szuflady i skrytki, a naw et przetrząsł 
ostrożnie łóżko swego kolegi, ale n ieste ty  nie 
znalazł gęsi. W ięc wrócił do swego łóżka i z bó­
lem seroa zasnął.

R ano budzi się i widzi, że tam tem  ju ż  siedzi 
p rzy  stole i za jada gęś.

—  Gdzie ty  schowałeś tę gęś ozłowieoze, bo 
ja  je j nigdzie znaleść nie mógł, gdzie ona była?

— W  twoim paltocie —  odpow iada śm iejąc się 
drugi.

K ousekw encya.
Sędzia (do dam y, k tó ra  często staje w sądzie 

jako  świadek):
— Ile pani m a la t?
Swiudek: 30.
Sędzia: Jak że  to? Przed rokiem , przed dwoma 

la ty  i przed trzem a la ty  podaw ała pani także 
ten  sam wiek.

Dama: No tak, bo ja  panie sędzio nie zm ie­
niam  nigdy  zeznań.

K om u?
H elena przyszła z w izytą do Andzi i rozm a­

w iają o swoioh sukcesach w miłości. H ela chwali 
się, że się w każdej sytuaoyi bardzo szybko 
oryentuje.

— I  oóż byś ty  pow iedziała — p y ta  An- 
dzia — gdyby  w tej oh wili wszedł tu jak iś  pan 
młody, bogaty  i przysto jny .

— Pow iedziałabym : zgub się!
— A, nie m a co mówić, ładna gośoinnośó 

wobec panów...
— Ja k a  ty  nie m ądra —  mówi Hela — moja 

koohana. „Zgub się“ powiedziałabym ... tobie, 
a nie jem u.

D oniesien ie  te a tra ln e .

Panow ie Sziffman, F ritz  i cicha spółka m ają 
zaszczyt donieść Szan. P. T. Publicznośoi, że 
w przyszłym  miesiącu (o ile cenzura moralności 
pozwoli) otw ierają podwoje hotelu Saskiego „Sztuce 
narodowej" mająoej n a  celu ubaw ić znudzonych, 
sm utnych rozweselić, wesołych zasmuoić, rozu­
m nych ogłupić, a głupich naciągnąć sztukam i 
o niew innej a w ątpliw ej treści.

Sam  ty tu ł tea tru  naszego wskazuje, że go na 
seryo trak tow ać nie m ożna:

„ F IG L IK F  czyli „COŁOSSEUM".
Ze w spółudziałem  najlepszych sił a r ty s ty ­

cznych i tak : literatów  bez dyplom u, m alarzy, 
k tóryoh prace n igdy  nie m iały uznania, oraz 
aktorów  ze scen n igdy  nie istn iejących a p ier­
wszorzędnych!

Pierw sze przedstaw ienie odbędzie się praw do­
podobnie w grudn iu  b. r.

1). Przedstaw ienie poprzedzi pogadanka nau ­
kowa w ygłoszona przez P. V oglera właściciela 
„Domu zdrow ia“ na  tem at: „T  ę ż e o i z a w o ­
d o w e  w y p i ę  o i e “.

2). N astępnie odegraną będzie sztuka p. t. 
„ B i e r z e m y  w a s  n a  k a w a ł "  tłum aczona z he­
brajskiego a przystosow ana do naszych krako- 
wskioh stosunków  aktualnych  przez głośnego 
młodego literata.

N astąpi:
3). „Poohód n im f z ulicy K opa osiem, a n a ­

stępnie taniec fan tasty czn y  „Ł ao h ty ry d y “ w ko- 
styum aoh nieokreślonych, układu sam ego dy re­
k to ra  pana S.

4). Z akończy przedstaw ienie: „obraz z żyw ych 
zw ierząt" układu znanego m alarza, k tórego sława 
datu je  się od chwili w ym alow ania m orza mau- 
ry tańsk iego  a przypom inającego stół bilardow y:

Ceny miejsc stosow ane są do inteligenoyi 
P. T . Publicznośoi: im w iększy dureń, tem  w ię­
cej płaoi, bo rozum ni i zadarm o nie przy jdą!

Bliższe szczegóły doniosą afisze.
Dyrekcya.

Z C Y K LU : W IE L C Y  LU D ZIE
czyli

Now y d y g n ita rz
na bruku krakowskim.

T e o - f i l o - T r z o i ń s k i  praw ie że literat, 
w ielki znaw ca dzieł Ibsena m iew ająoy naw et 
o nioh literackie konferenoye, przepisyw ane w ła­
snoręcznie z innyoh, a ju ż  w ygłaszanyoh odozy- 
tów.

P rzyboczny  sekretarz i tłum acz kom isyi tea- 
tralno-artystyoznej. P rzysz ły  k an d y d a t na  d y ­
rek to ra  tea tru , a na  razie p laga literaoka w szyst­
kich dziennikarzy.



MI KUŚ.
M ikuś o dochody,
J a k  może się stara,
Prócz „K asyu, teatru , 
G ra w -para nie para.

K row ientom  też lekcju 
P rak tycznych  udziela, 
J a k  znaleźć i wyssać 
„Sztuki przy j aciela“.

Nie pogardza również 
F erbelkiem  niew innym , 
Bo na  każdem  polu 
P rag n ą łb y  być czynnym .

A że i ślusarstwem  
W potrzebie nie gardzi, 
Zatem go szanować 
Należy tem bardziej.

Człowiekowi pracy,
Co się trudzi wszędy, 
Należy wybaczyć 
Jak ie ś  drobne błędy.

Więc pom nąc o życiu 
T ak  „zapracow anem  -,
Co to kom u szkodzi,
Ż e je s t on... bałwanem.

TA DZIO 1 KOCIA.
Pojechała do W arszaw y 
Kocia wioząc swego pan a  —
Ona g ra  na małej scenie,
Tadzio w knajpie chla szampana.

Tow arzyszą mu w hulance 
„Znakomici^ recenzenci,
Tadzio płaci — więc o Koci 
Ł żą w K urjerach jak  najęci.

Zowią ją  „a rty s tk ą“ , „gwiazdą*1 
Pełną" wdzięku i słodyczy,
Za to Tadzio wciąż dolewa,
A czasami i... pożyozy.

G dyby nasze cne krow ienta 
W yposażyć tak  Tadziami,
K to wie, m ożeby zostały 
N aw et one... a rty stk am i ..

PIOSNKA
(ro b o tn ik a  w arszaw sk iego ).

Hej ! niedziela dzionek miły,
Człowiek sobie hula,
A g d y  w nocy w raca z szynku,
Biorą go do ula.

G dy szozęśliwie to ominie 
P rzy  niedzielnem  święcie,
To go baba na w itanie 
W ygrzm oci zawzięcie.

I  tak  źle i tak  niedobrze,
Sam nie wie co woli:
Czy się spotkać z m iotłą baby,
Czy z kolbą patroli

Choć zw ażyw szy wym agania 
B aby (nie zna drwinek) —
Z dw ojga złego lepszy może 
W  ru lu“ odpoczynek.

P odw ójna  p rzyczyna.
Hrabia (do lokaja): Nie potrzebnie znowu 

M ichał tak  ordynarn ie w yrzucał za drzwi mego
kraw ca dla jakichś tam  głupich 100 guldenów...

Lokaj-. Bo to, proszę jaśn ie pana  i ja  mu je ­
stem  w inien 5 0 ...

M iędzy narzeczonym i.
— Oświadczyłeś się pan zatem  ojcu o moją 

rękę?
— Oświadczyłem !
— No, i cóż ojciec powiedział?
— Nic, ty lko  spojrzał na  mnie z takiem  u- 

bolewaniem...

Na p lacu  ćw iczeń.
Kapral (do jednorocznego): Einjdhrig habtok! 

On tu  nie je s t  m iędzy cyw ilam i i teraz na  bok 
z oywilizacyą !...

P ro g ra m  zabaw
w resu rs ie  u rzędn iczej n a  p ie rw sz ą  po łow ę lis topada .

1) listopada jak o  w dzień W szystkich  Świę- 
tyoh, wielki tu rn iej k ręglow y w p arku  krakow ­
skim z udziałem  pań  i panów.

2) listopada w ieczór tańcu jący  za dusze zm ar­
łych członków.

3) listopada na cześć św. H um berta  patrona 
m yśliw ych zebranie tow arzyskie z tom bolą.

4) listopada operetka „M aczeku w dolnych 
apartam entach  resursy.

5) listopada pow tórzenie operetk i z częściową 
zm ianą obsady.

6) listopada w ielka zabaw a w kiczki.
7) listopada m ały w ieczorek tańcuj ąoy.
8) listopada w iększa zabaw a tańcująca.
9) listopada 3-cie przedstaw ienie operetki.

10) listopada bal kostyum ow y.
11) listopada odpoczjmek.
12) listopada uczta  gęsiow a z udziałem  płci 

p ięknej.
13) listopada jako  w dzień św. D ydaka, zabawa 

dla dzieci pow yżej la t 16.
14) listopada koncert w okalno-deklam acyjny  

z udziałem  ork iestry  H arm onii — potem  tańce.
15) listopada odczyt o ciężkich czasach i p rzy ­

krych  w arunkach życia urzędników  państw ow ych 
i autonom icznych. Po odczycie w spólna uczta 
i zabaw a tańcująca.

T akże ogłoszenie.
W nrze  375 „Słowa Polskiego^ znajduje się 

następujące ogłoszenie:
„ P r a k t y c z n a  a k u s z e r k a  p o l e c a  s i e  

d o  z a p o b i e g a n i a  n i e p r z y j e m n y m  sk u -  
t  k o m “.

M yśli p o k an ik u la rn e .
K obieta, tak  ja k  śnieg — gdy  pada, zaraz 

p rzestaje być ozystą i białą.

N ie dosyć kochać kobietę; po trzeba także 
umieć j ą  oszukać, bo w tedy  dopiero poznaje ona, 
co w art je s t  mężczyzna.

O ile miłość je s t po tęgą sam olubstw a, o ty le  
cnota jest... nieświadom ością uciech.

* * *
W iększa część kobiet woli, żeby  pow ątpie­

wano o ioh cnooie, ja k  o ich wdziękach.
* * *

K obiety  podobne są do cygar, bo jedne... cią­
gną, a drugie nie ciągną.

* * *
L epszą niźli as w kartach , jest... dziesiątka 

w kieszeni.
* * *

P rzy jaźń  płci słabej z mocną, zw ykle bywa 
śliska, bo n a  je j drodze staje częstokroć... ko­
łyska.

Z czasem .
Moja żona je s t nadzw yczaj p rak tyczną  ko­

bietą! Pom yśl sobie —  wczoraj własnoręcznie 
w ybieliła kuchnię...

— To zw ykle tak i byw a początek. I  moja 
tosamo robiła — dziś m aluje obrazy...

W  in te res ie .
— Ileż pański buchalter bierze pensyi?
— T rudno wiedzieć mój panie w takim  du­

żym  interesie, co on bierze. Wiem tylko ty le, że 
dostaje 100 guldenów.

Na w ycieczce.
M dły poeta (do swej tow arzyszki): Czy pani 

n igdy  nie czuła potrzeby uciec od św iata i ludzi? 
Czy n ig d y  pan i nie chciała być samą?

Dama: O tak , zdarzało się...
— A kiedy pani m iała to uczucie?
— Teraz właśnie!

W ybuchow y.
Ona: Możesz być spokojny Stachu, żyć bę­

dziem y mogli spokojnie, bo mi ojczulek daje 
trzyp ią trow ą kam ienicę.

On: Ach! Em ilio! I  ty  jeszcze śmiesz w ątpić 
w moją szczerą miłość...

M onolog m łodej m ężatk i.
— To mi je s t trochę podejrzane! Przedtem , 

ile razy  mój K uba wyjeżdżał, mówił mi zawsze, 
że za dwa, lub trz y  dni wraoa, a w racał dopiero 
po tygodniu . Dziś m ówi mi, że w raca dopiero 
za cztery  ty godn ie! M iałżeby się czegoś dom y­
ślać? Jeszczeby tego  ty lko  brakow ało!

Na u lic y /
lFacet: Czy wolno p an ią  podprow adzić?

Modniarha: Mój panie, na  co pan  sobie po­
zw ala, przecież pan  widzi, że odnoszę kapelusz 
i pan m nie teraz zaczepiasz...

— A więc?
—  Pow inien pan  wiedzieć że dopiero gdy 

w racać bede...

M ateryały  i krój 
an gie lsk i

Pierwszorzędna Pracownia Sukien Męskichc  c

Leona Grabowskiego “  Gabryel Grabowski
w  K rakow ie , u lica S zp ita ln a  L. 36. T elefon  Nr. 561.

W yk oń czen ie
a rtystyczn e .



— T y  zn o w u  c z y s tą  b ie liznę  w d z ia ła ś !  T o  
p o d e jrz an e ! ...

—  G łu p iś !  T y  m y ślisz , że u  m n ie  m oże, ta k  
j a k  u  oiebie — ty lk o  ra z  w  ro k  ta k a  u ro c z y ­
sto ść  m ałżeńska ...

—  N o i p a n i  n ie  w ie rz y  w  m o ją  m iło ść?
— W ie rz y ć , to  w łaśc iw ie , w ie  p a n , w ierzę, 

ty lk o  n ie  m am  d o  n ie j zau fan ia ...

r

—  P a n ie !  J a k  to  m ój m ąż, to  b ę d z ie  n ie-
— P rz e c ie ż  — p rz y z n a j sa m a  m o ja  duszk o  — szczęście!

t e  m io d o w e  m ies iące , to  są p r z y je m n e ?  —  P o w iesz  p a n i, że j a  je s te m  p a n i  s io strą ...
— N o, n ib y  ta k . . w iesz... a le  o ile  n ie  w y j-  — A  cóż p a n  m y ślisz , że  o n  je s t  a n a lfa b e tą

dz ie  te n  z a p a s  m io d u ..  i  n ie  z n a  się  n a  te m ? ...



—  J a k  m ąż n ade jdz ie , to  n iech  m u p a n  p o ­
w ie, że w y sz łam  do p rzy jac ió łk i...

—  A  p rz y  k tó ry m  ona  p u łk u  służy , p roszę  
p a n i, je ś l i  w o lno  w iedzieć?...

—  Z a w ra c a  m i się w  g łow ie  po  ty m  szam ­
p a n ie !  B oję się, a b y m  n ie  upad ła ...

— N iech  się p a n i n ie  boi — ja k  p a n i będzie 
lecieć, to  p o d s ta w ię  o to m a n k ę !...

— W idzisz, od te ra z  p rzechodz isz  p o d  zu ­
p e łn ą  w ładzę  m ęża i oo on  zechce, p o w in n a ś  
z ro b ić !...

—  A  j a k  on  m am o zechce  coś n ie p rz y z w o i­
tego?...

— G uzd rzesz  się i g u zd rzesz  i n ig d y  nie 
m o żn a  się doczekać...

—  J u ż  j a  w olę, m ój k o c h a n y , to  m oje  gu- 
zd ra n ie , j a k  tw ó j pośp iech ... T y  znów  zan ad to  
się zaw sze  śp ieszysz  i n ik t  n ig d y  n ic  z teg o  
n ie  m a...



O strożność.
— Elżuniu  — pow iada m ądra i jeszcze dość 

m łoda m atka do swojej 16-letniej córki — tobie 
jeszcze nie wolno stykać się z mężczyznami, boś 
jeszcze za młoda, więc nie zawracaj sobie głow y 
i nie daj sobie zawracać.

— Ależ m amusiu —  woła E lzunia — cóż 
mam robić, kiedy pan S tanisław  zawsze do nas 
przychodzi i ile razy  jesteśm y  sam nasam, pada 
na  kolana i powiada, że bezemnie ani chwili 
żyć nie może — oo mam robić?

— To go poszlij do m ego pokoju!

M iodowe tygodn ie .
— K iedy tw oje wesele Lejosz?
—  Za dw a tygodnie.
— A gdzie spędzisz z panną Lolą miodowe 

tygodnie?
— Te zaczynaliśm y tam tego tygodn ia  we 

Lwowie.

W izy ta .
Pan Bzdurski (do pokojówki): Czy pan Rę- 

baoki w domu?
Pokojówka: W domu.
Bzdurski: No to przyjdę kiedyindziej.

C zem u?
W- bożnicy siedzą dwaj młodzi uczeni i de­

batują.
— Powiedz mi A braham  — p y ta  Jó ze f — 

czemu ty  nie nosisz koszuli?
— Cemu ja  nie noszy koszuli? Hm. Po pirsze 

to  ja  jestem  geniusz, a po drugie to m nie ko­
szula gryzi a po trzeci to  ja  niem am  koszuli.

W  k aż d y m  ra z ie .
P a n n a  M i l a  m o n o l o g u j e :  M ama mówi, 

że jestem  gęsią, a mój Józek  mówi, że jestem  
aniołem — a więo w każdym  razie należę do 
skrzydlątyoh stworzeń.

Powód.
0  rąozKę p an n y  Salci B lum enstook sta ra  się 

pan Salam on B inderbuch, wdowiec m łody i p rzy­
stojny.

— To dla mnie bardzo zaszczytne — po­
w iada Salcia — ale czy pan  m nie kocha?

—  Kocham  — pow iada B inderbuch — to raz, 
a po drugie, że pan i imię i nazw isko bardzo 
dobrze pasuje do m onogram ów  na bieliźnie 
i srebrnem  naczyniu  po mojej pierw szej żonie.

W  nocy.
Około 3 w nocy wraca mąż do domu i — 

ja k  zw ykle, p ijany.
Żona (oburzona): Pow inieneś się rum ienić ze 

w stydu, żeś takim  pijakiem !
Mąż: To... to też j a  się w stydzę, ale mnie 

rum ieniec w ystępuje zw ykle n a  nosie...

R ozczarow ana .
— W iesz, mężu, że naszą podróż poślubną 

zupełnie inaczej sobie w yobrażałam ?...
— O! a m ianowicie?
— Sądziłam , że mniej będzie podróżowania,

a trochę więcej w e s e l a . . .

Niewinna.
Facet (czule ściskając damę w ogrodzie): Aoh, 

co za rozbrajająca niewinność, ja k  ty  drżysz 
przedem ną co za naiwność...

D am a: Nie gadaj g łupstw , ja  nie drżę przed 
tobą, ale drżę na sam ą myśl, że k toś może n a ­
dejść.

CYGANERYA.
D aw na miłość, daw ne czasy,
Nieraz sobie o nich wspomnę —
Moja pierw sza miłość m iała 
W ym agania bardzo skromne.

Trochę mięsa i rosołu 
Było u nas n a  obiedzie,
N a kolącyę zaś herbatka,
F u n t kiełbas}7 lub dwa śledzie.

M eble: stół i k ilka stołków,
Sofa k ry ta  zaś rogóżką,
T rzy  obrazy jak ieś święte,
No —  i łóżko (duże ł żko).

W garderobie zaś robiła 
Rzadko kiedy jak ą  zmianę.
Ze sześć koszul wyrośniętych,
Dwie sukienki połatane.

Za to śliczne były  kszta łty  
Je j figury  okazałej.
A sukienki, ohooiaż skromne,
Lecz w ybornie je j leżały.

W krótce zaszła w mej dziewczynie 
N iew ytłóm aozona zm iana —
Przychodziła teraz do m nie 
W ystro jona, w ym uskana.

Ale znikła je j moderność,
T ak, jak b y  ktoś uciął ręka - -  
I  zm ieniła swe uczucia,
Zdaje mi się wraz z sukienką.

Toż ją  w krótoe w kurs puściłem,
Polecająo łasoe Bożej:
Je j sukienka źle leżała,
No — a ona — jeszcze gorzej !...

Chat Noire.

S p raw a  fam ilijna .
Służąca (do pan i F a lkenb liith : Ależ proszę 

pani, pani m a całą fryzurę rozburzoną, proszę 
pozwolić to j a  ją  popraw ię i przyprow adzę do 
porządku.

Pani Falkenbliith (oburzona): K asza! J a  sobie 
to  m uszy raz na zaw szy w yprosić, aby  si K a ­
sza n igdy  nie m iszała do moje spraw y fam ilijny! 
zrozum iałasz?

Z e e ^ n i c a  l e ^ a r ^ f ^ o - f ^ o s m e ł y c ^ n a  

2 )ra  JL. JLuftra
specya listy  lekarskie j ko sm e tyk i i  chorób w łosów

w Jfra/ęowie, ulica Grodna JL. 35. &

Sen.
Szlojm a i Mocio jad ą  w pociągu. Szlojma 

drzem ie a Mocio p y ta  go:
— Szlojme ty  spisz?

Nie!
— Nu to pożycz mi pięć koron.
— J a  spim. ja  spim.

F a łsz y w y  k ro k .
Żona (do męża): Słuchajno stary , od czasu 

naszego ślubu nie byłeś jeszcze ani razu  w ko 
śc ie le !

Mąż: W idzisz i w tedy  nie trzeba mi było 
chodzić!...

I  ta k  — 1 n ie.
Doktór (auskultująci: B yła ju ż  pani kiedy u 

jak iego  doktora?
Pauza... (nieśmiało : Byłam, ale... nie po po­

radę...

Myśl.
...Gdy dziewczę spuszcza w dół oczęta, to pe­

wno chce coś utaić przed tobą, lecz g d y  to  samo 
czyni kobieta, z pew nością chce coś zdradzić przed 
tobą!...

R ekom penzata .
Ona: Panie, pańskie n ieprzyzw oite propozy- 

oye...
On: Mogą pani zapewnić p rzyzw oitą  egzy 

stencyę.

Z pośw ieści M aeterlinka .
Było raz dwoje bliźniąt, tak  do siebie podo­

bnych, że naw et rodzony ojciec nie um iał ich 
odróżnić. Serce m atki jednakże n igdy  się nie 
myliło i mówiło je j zawsze: to  j e s t  t o,  a to  
j e s t  t a m t o !

P rz e jrz a ł  go.
Elegancki młodzieniec: Chciałem prosić pana 

o chwilkę rozmowy.
Bankier: Zapew ne potrzebujesz pan  pieniędzy?
Elegant: Nie, przyszedłem  prosić o rękę pań­

skiej córki.
Bankier: A  więc dobrze powiedziałem : po trze­

bujesz pan pieniędzy.

W  te a trz e  pcheł.
Jeden z  widzów: Zapew ne zaraz rozpocznie 

się przedstaw ienie...
Drugi widz: A z ozegóż to wnosisz?
— Bo d y rek to r te a tru  ju ż  się drapie...

E s t m odus.
Ojciec (do przyjaciela): Nie mam pojęoia, co 

zrobić z m oją oórką? Nie m ogę sobie dać z nią 
poprostu  rady ! Co je j powiedzieć, to zaraz od­
powiada...

Przyjaciel: Daj ją  pan  na  telefonistkę...

U H ELLER A .
— G ryw am  w K rakow ie pierw sze role,
O engagem ent więo p ragnę prosić...
— D aruje pani, do ról niem ych
Mam ju ż  ak to rek  całkiem  dosyć.
— Ależ gryw ałam  pierwsze role,
A przecież sceny to są bratnie.
— K to  g ryw a pierwsze tam  w  K rakow ie
Tu ty lko  może grać  ostatnie.
— Ach! dyrektorze! to  obraza —
D y rek to r nie masz całkiem taktu...
— Nie, n ie obraza, droga pani,
Tylko stw ierdzenie proste fak tu  !

L e c z y  s i ę  w a d y  k s z t a ł t ó w  c i a ł a ,  s k ó r y  t w a r z y  i  c i a ł a ,  t u d z i e ż  c h o ­
r o b y  w ł o s ó w .  U s u w a  s i ę  r a d y k a l n i e  w ł o s y  z  t w a r z y , b r o d a w k i , p r y ­
s z c z e  i  t .  d .  m e t o d ą  e / e k t r o - k o s m e t y c z n ą .  W  l e c z n i c y  n i e  w y k o n u j e  
s i ę  z a b i e g ó w  k o s m e t y c z n y c h  p o d r z ę d n y c h ,  n i e  n a l e ż ą c y c h  d o  z a k r e s u  
d z i a ł a n i a  l e k a r z a .  N a  z a p y t a n i a  l i s t o w n e , o d p o w i a d a  s i ę  o d w r o t n i e -  

N a  o d p o w i e d ź  z a ł ą c z y ć  n a l e ż y  z n a c z k i  p o c z t o w e .



W  s ą d z ie .
Io e k  Schm inker w ezw any je s t w charak terze 

św iadka na  fak t pobicia jak iegoś m łodego ży-
dka. .

— Czem on go pobił — p y ta  sędzia.
— U n  jego bił mis einem Szojfer (jest to 

trąbka, k tó rą  u żydów trąb i się w bożnicy pod- 
ozas św ięta Trąbek).

— Co to  je s t  szojfer? —  p y ta  sędzia.
  Szojfer? — p y ta  Ioek — Szojfer, to je s t

Szojfer. .  . .
 Co to za gadanie? Będziesz przysięgał, to

będziesz inaczej śpiewał.
Ioek p rzysiąg ł a tym czasem  obrońca objaśnia 

sędziego, że szojfer to  ty le  co trąba.
— Nu, nu  — mówi Icek —  szojfer to  ty le

00 trąba.
Z apadł w yrok  a Icek zw raca się jeszcze do 

sędziego.
—  P an ie  sędzi, jeszcze jedno  py tan ie .
— No! — woła sędzia.
— M ówmy tak  m iędzy nam i: albo szojfer 

je s t  trąba?

Ważna chwila.
Gość (w ozasie uczty  weselnej, g d y  m uzyka 

g ra  „Tusz", do sąsiada): U w ażaj, bo teraz pewno 
będą w ypłacać posag.

Nieco o R y d lu .
— J a k ą  je s t  ch arak te ry sty k a  R ydla po w y­

staw ieniu  jego  najnowszej sztuki p. t. Bodenhein 
w  tea trze  krakow skim ?

—  R y d e l  T o n ie ! . . .* )

*) Tonie wieś pod Krakowem, gdzie Rydel mieszka.

Zawsze pamięta.
P. Cecylia W łodzim irska, k tó ra  chciała w y­

toczyć hrabiem u M ilewskiemu proces o kazi­
rodztw o, w ytacza mu obecnie proces o dwu- 
żeństwo.

U padek G ołuchow skiego.
H r. A genor Gołuohowski w skutek bliskich 

stosunków  ze świniam i pruskiem i, dostał wągrów
1 te  go podobno zgubiły...

BŁYSZCZĄCA NĘDZA.
G dy wyohodzę na  ulicę,
Mam kosztow ne stroje,
Ś w iat podziw ia m ą urodę 
W ielbi wdzięki moje!

Lecz, gdy  wieczór ju ż  zapadnie,
To nie wiem wogóle,
Gdzie tej nocy i u  kogo 
Głowę mą przytulę?...

Chał-Noire.

V irib u s  u n itis .
Redakoya Nou-ej Reformy nie m ogąc własnemi 

siłami n astarczyć reklam ie dla restaurąoy i Bauera, 
sprow adziła sobie w tym  celu na  pomoc w ar­
szawskich hum orystów  (ozytaj „Dowcip" o B au­
erze, k tó ry  choć Bauer daje jeść ja k  Konigl

Albo — albo.
K siądz proboszcz stanął n a  am bonie i w łaśnie 

zaciął się po pierw szem  zdaniu  niem ogąo ani 
ru szŁdalej: W  tern w ypsnęło m u się ooś n a tu ­
ralnego... a jow ialny księżunio odwraoa nieoo 
głowę i ja k b y  mówił do kogoś poza sobą stoją­
cego, powiada:

— No, albo ty  gadaj, albo ja...

P r z y  poborze  rek ru tó w .
M ajor: Tęgie chłopy z ty  oh hucułów. Chłop 

w chłopa ja k  świeca! Czy w szyscy z D ela tyna 
tacy?

Feldwebel: P an ie m ajor, melduje posłusznie, 
że przed dw udziestu jeden  la ty  stał nasz reg i­
m ent w D elatyn ie na  kw aterze...

P rz e d  k a sa rn ią .
Feldfebel (do żołnierza-rezerw isty, odznaczają­

cego się nieco w iększą tuszą): „T y  Świnio, bodaj 
cie szlag trafił w ten  wielki brzuch"!...

W  g a rd e ro b ie  tea tra ln e j.
—  Propozyoya pańska je s t  tego rodzaju, że 

n a  razie nie m ogę je j wysłuchać.
—  No, a ja  radzę się pan i spieszyć. Ju tro  

m oże policya w ysłać za m ną listy  gońoze!...

Zna go dobrze.
P an n a  M ania i Józia, dwie znane pięknośoi 

małom iasteczkowe, toczyły  od dłuższego czasu 
n ieustanną wojnę. W alka zaogniła się do tego 
stopnia, że s ta ra ły  się dokuczać je d n a  drugiej na 
każdym  kroku.

W  ozasie jednej z ostatnich zabaw  w tam- 
tejszym  Sokole, szczególniejszą uw agę zwraoała 
na  siebie panna Józia, k tó ra  rzeczywiśoie w y­
glądała tego w ieczora bardzo ponętnie.

— J a k  to?  — p y ta  się F ran i jed en  z jej 
znaj omy oh pan  R. — zdaje mi się, że Jó z ia  w y ­
chodzi ju tro  za mąż za W ładka B.

— Daj je j pan  pokój — odpow iada z ironią 
zap y tan a  — niech się w y tań czy  do sy ta! P r z y  
s w y m  m ę ż u  s o b i e  w y p o c z n i e !  Z n a m  g o  
p r z e c i e ż  d o b r z e !

T w ard a  cnota .
-— W ierzaj mi pan, że cnota m oja je s t  tw ardą 

jak  szkło!
— Być może, ale wie pani — może przecież 

brylancikiem  dałaby  się porysować?...

W  Sukiennicach .
Sukiennice w niedzielę popołudniu. Pełno Kaś, 

M aryś i — żołnierzy. Koło sklepu Jakubow skiego, 
stoi ozerwona ja k  burak, puoułow ata M aryna, 
a p rz y  niej tęg i arty lerzysta .

— M aryś! — mówi żołnierz — tu  p rzy jdą 
za raz  mój pan  kaprol, a ja k b y  oni cię tam  chcieli 
gdzie uszozypnąć, to  pam iętaj, n ie broń  im!...

— A  to  bez oo? — p y ta  ciekawie M aryna.
— Bez oo? ano bez to, żebym  ja  potem  nie 

dostał kasarnika.

DO A R Y STO K R A TK I.
Okropnie chwalisz się z tw y o f przodków 
T en był potężny, tam ten  ohr.jbry,
Nam dem okratom , p iękna pani,
W ystarczy  jeden  byle dobry.

KTO POSIADA MUZYKALNE UCHO
NAWET GDYBY NA ŻADNYM INSTRUMENCIE GRAĆ SIĘ NIE UCZYŁ

MOŻE W Y K O N Y W A Ć  ZA PO M OC Ą

S A M O G R A J Ó W
NA KAŻDYM FORTEPIANIE i NA KAŻDEM PIANINIE

W S Z Y S T K IE  U T W O R Y  LITERATURY M U ZY CZN EJ NIE W Y ŁĄ C ZA JĄ C  N A JT R U D N IE JSZ Y C H

PO D  W Z G L Ę D E M  TE C H N IC Z N Y M :

BIEGLE, CZYSTO i RÓWNO

JAK ŻADEN W I R T U O Z  — N A W E T  NAJZNAKOMITSZY —  W Y K O N A Ć  NIE ZDOŁA

PO D  W Z G L Ę D E M  D UCH O W Y M :

DOWOLNIE WEDŁUG WŁASNEGO POJMOWANIA i ODCZUWANIA WYKONYWANEGO UTWORU

PR ZY  JE D Y N IE  FIZY C ZN EJ PRACY  G R A JĄ C E G O , W Y K O N A N IE U TW O RU  P R Z E Z  3 A M 0 0 R A J E  N IE  R Ó ŻN I S IĘ  N IC ZEM  O D  W Y K ON A NIA  P R Z E Z  JA K IK O LW IEK  A U T O M A T 

JE Ż E L I N A T O M IA ST O R A JĄ C Y  M UZYKĘ K O CH A  I RO ZU M IE, O D  ILO ŚC I I JA K O ŚC I W Y Ł O Ż O N E J P R Z E Z  N IE O O  PRACY  D U C H O W E J ZALEŻY,

O  IL E  W Y K O N A N IE P R Z E Z  SA M O G R A JE  PRZEW Y ŻSZY  N A W E T  N A JID E A L N IE JSZ E  W Y K O N A N IE  N A W E T  N A JG E N IA L N IE JS Z E G O  W IRTUO ZA .

SA M OG RAJE BEZ N U T K O S Z T U JĄ :

PIANOLA . . . . . Koron 1400
PIANAUTO . . • • »i 1200
ANGELUS 1000
PIANISTA . . . 8 0 0
PARAGON. . . 600
ORGANISTA . • • i» 400

WYŁĄCZNE ZASTĘPSTWO NA GALICYĘ i BUKOWINĘ: GABRYELSKA — KRAKÓW.



f e & l f c g

Paryski 5zyk i wdzięk!
damy z towarzystwa, artystki, '  szansonistki 
i tancerki według oryginalnych fotografij, d o ­
skonałe, króciutkie opowiadania w paryski m 
rodzaju, najnowsze bon mots i srodze pieprzne 
dowcipy znajdziecie w następujących książkach : 
»Susse bose jMildels* (64 fotogr. i obrazki), 
»Boulevard-Schmetterlinge« (68 fotogr. i obr.). 
»Verliebte Racker* (63 fotogr. i obrazków), 

»Amor in der Grosstadt* (67 fotogr. i obr.), »Pantoffelhelden« 
(65 fotografij i obrazków), »Vom Cabaret der Liebe* (68 fotogr, 
i obrazków), »Grosstadt-Frauen« (70 fotogr. i obr.), »Berliner 
Luft* (66 fotogr. i obr.) p o  7 5  h a l e r z y  f r a n k o  z a  t o m .  
W s z y s t k i e  8  t o m ó w  5  k o r .  3 0  h a l .  franko. Wspa 
niała oprawa z najlepszego kredowego papieru. B a r d z o  n i ­
s k a  c e n a .  Zaliczka 35 hal O s w a l d  S c h l a d l t z  & C c  

Berlin W. 57. Bulowstrnese 54 Bv.

s r a a r a i r e i r e M S M i r a a r e *

Księgarnia Dr. Wł. M iłkowskiego w Krakowie
poleca dzieła pedagogiczne R e u s s ^ e r a  do p ręd­
kiej i najłatw iejszej nauk i Języków  O bcych bez 
nauczyciela , z objaśnieniem  w ym ow y i kluczem, p.t.

S am ouczek
P o l s k o - N i e m i e c k i  kurs I-szy Kor. 

2-10. K urs Il-g i Kor. 4 80.

P o l s k o - F r a n c u s ^  i kurs I-szy  Kor. 
3-60. K urs I l-g i Kor. 9-60.

P o l s k o - A n g i e l s k i  kurs I-szy Kor. 
2-24. K urs Il-g i Kor. 3;b0.

P o l s k o ' R o s y j s k i  I-szy kurs Kor. 4‘20, 
kurs I l-g i K or. 5 40.

A m e r y k a ń s k i  p r z e w o d n i k  z rozm ów ­
kam i angielskiem i K or. -1*30.

F LORO
Biuro  t e c h n i c z n e

Kraków, F lon ańska 55.
Skł&d m aszyi : wszelkich pr? borów dla w szyst­

kich zakładów przem ysłow yc i gospodarczych, 
jako oo. oeg idń , tartaków ; mfj uów, gorzelń 
i browarów. ' ■ '

J e n era ln e  z a s tę p s tw o  firm y „K orting“ 
w  W iedniu  na m otory  gaz ssące.

Smary, oliwy oryginalne rosyjskie, pasy do m a­
szyn, p ły ty  i sznury gumowe, szlauchy gum o­
we i paroiańe, ru ry  i w entyle parowe i wodne, 
gaza jedw abna oryginalna szwajcarska, kam ie­
nie i walce fnłyńskie, piły i oyrkularki angiel­
skie, toczki szmirglów i wiele innych artykułów .

In sta la cy a  św ia t ła  e lek try czn eg o  i p rze ­
n ies ien ia  s iły .

M otory parow e i b en zyn ow e.
Skład wszelkich artyku łów  elektrotechnicznych. 
E lektrom otory, w en ty lato ry , świeczniki i lam py 
stołowe. — L am py łukowe.

Lampki ża ro w e .
Ceny fabryczne. Kosztorysy bezpłatnie.

Telefon  230 T e le fo n  230

P r o s i m y  ż ą d a ć  n a s z e g o  k a ­
t a l o g u  s p e c y a l n o ś c i  g u m o ­
w y c h  m ę s k i c h  i d a m s k i c h

REINI i SKA
S k ład  a r ty k u łó w  gumowych do celów  san ita rn y ch  

Kraków, Rynek A-B.
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Przy kupnie uważać 
należy na  to, aby 

m aszyna n ab y tą  
zo s ta ła  w naszych 

składach .

Nasze składy poznać 
m ożna po 

Ipowyższym znaku.

SINGERA*
m aszyny do sz y c ia

d o  r ó ż n y c h  c e l ó w , -
a za tem  nietylko do użytku przemysłowego, 
lecz także  do wszelkich robót,  w chodzących 
w zakres  szycia domowego jed yn ie  u nas  

nabyć można.

Sinp Co. Tom. akc. maszyn do szycia
- = “  F I L I E :  — ~

Kraków, K azim ierz, W oln ica . Chrzanów, ul.
M ickiew icza. Tarnów, W a ło w a  15. Jarosław , 
K ra k o w sk a  30. Rzeszów, T rzeciego  M aja 5. 
Nowy Sącz, Jag ie llońska . SanoK, Jag ie llo ń sk a  

obok  k ó łk a  ro ln iczego . Łańcut, R ynek. 
Tarnobrzeg, R ynek.

Wiosenne czerpanie

RODY KROŚCIEŃSKIEJ
« •Z E  Z D R 0 IU  . . S T E F A N A

rozpoczęte i jest wszędzie do nabycia.
0  W o d z ie  K r o ś c ie ń s k ie j  p i s z e  P r o f . D r. S t. P a r e ń sK i, P r y m a -  
r y u s z  s z p i t a l a  ś w . Ł a z a r z a  w  K r a k o w ie ,  c o  n a s t ę p u j e :  „ U ż y ­
w a łe m  W o d y  K r o ś c ie ń s k ie j  z  w y ś m ie n it y m  s K u th ie m  w  h o c -  
r o b a c h  n ie ż y to w y c h  K r ta n i i  o s K r z e li ,  w  c h o r o b a c h  n ereK
1 c ie r p ie n ia c h  d r ó g  m o c z o w y c h . O d d a ł a  m i l e p s z e  u s łu g i  
j a k  w o d a  g l e i c h e n b e r g s k a ,  e m s k a ,  s e l t e r s k a  i s a l z b r u ń s k a ,  
a j  p o s i a d a j ą c  o  w ie le  p r z y j e m n i e j s z y  s m a k ,  p o w in n a  u n a s

p o w y ż s z e  w o d y  w y r u g o w a ć 11.

D r. J a w o r s k i ,  P r o f .  c . k . U n iw e r s y te tu  J a g i e l l o ń s k i e g o  i D y ­
r e k t o r  K lin ik i  c h o r ó b  w e w n ę t r z n y c h ,  p i s z e :  „ W o d a  K r o ś c ie ń s k a  
n a le ż y  d o  n a j s k u t e c z n ie j s z y c h  w ó d  a lk a l i c z n y c h .  J e s t  o n a  
w y ś m ie n ity m  ś r o d k ie m  d o  z m n ie j s z a n i a  k w a s ó w  w  ż o ­

łą d k u  i  m o czu " .

ii. HflHEtKD w Krakowie
ces . i król. D o staw ca  D w oru 

poleca winogrona świeże słodkie, j a b ł k a  tyrol­
skie. P o r te r  oryginalny angielski, pięknie m usu­
jący ,  firm y: „B archay  Perk ins  & Co., L ondon1'.

Towarzystwo  
kredytowe =

 dla handlu i prze­
mysłu w Krakowie
za r e je s tr o w a n e  s to w a r z y sz e n ie  

z o d p o w ie d z ia ln o śc ią  ogran icz .

ul. św . G e rtru d y  1. 8. 

przyjmuje ■ — . ■ ■ ■

w k ł a d k i  n a  k s i ą ż e c z k i

i oprocentowuje takowe 
po 4.7,,%, rocznie.1 =

M

GJ Ó W n y  .
O w
n.



n a d u ż y ć  n s z c z ą c y c h  z d r o w i e ,  
O l x L i L i \ . I  pewnje j trwale usunąć, poucza j e d y ­
n i e  w l i c z n y c h  w y d a n i a c h  r o z p o w s z e ­
c h n i o n a  j u ż  k s i ą ż k a  ilustrowana:

Dra Retau'a

OCHRONA WŁASNA
Cena w y d an ia  polskiego . 1 z ł .
Cena w y d an ia  niem ieckiego 2 zł.

Tysiące znalazło w niej objaśnienie swych cierpień, a za 
użyciem kuracyi w książce tej zaleconej — zupełne ule­
czenie. Za nadesłaniem franko naieżytości, otrzyma się 
książkę w kopercie franko przez Magazyn Wydawnictwa 

P . F . B ie r a y  w  Lipsk*u.

Verlags Magazin Leipzig, Neumarkt 21.
W  K r a k o w ie  d o  n a b y c ia  w  k s i ę g a r n i  J .  M. 

M im e lb lan a .
Pilili !■!■■■■■ MIII MII II   II II I IIIBIII1 lii- '

G A Z E T A  
L O S O W A Ń  
I H A N D LO W A„Merkury"

Adres: A dm inistracya „M erkurego4 
w Krakowie, R ynek  g l .  1. 5.

Dokładne w y k a z y  c iągn ień , 
p o p u la rn y  dział h a n d lo w y .

Prenumerata całoroczna 3 kor. 60  hal. 
B e zp ła tn e  dodatk i.

Ro c z n i k  finansowy i kalendarzyk bankowy.

ROCZNIK 
.BOCIANA'

Z LAT POPRZEPNICtlT"
zaw ierające humoreski,] illustracye,| opo­
w iadania z życia hasydów  galicyjskich, 
istne perły hum oru, pióra najw ybitniej­

szych hum orystów  polskich

do nabycia w Hdministracyi

Kraków, Zacisze 7
PO 8 KOR. ZA ROCZNIK

KANTOR WYMIANY
f ilii c k uprzyw . g a l. akc.

B an k u  H i p o t e c z n e g o
w Krakowie

k u p u je  i sp rz ed a je  pod najkorzystn iejszym i 
w arunkam i w sze lk ie  pap iery  w arto śc io w e , ban­
knoty zag ran iczn e  i m onety , w ydaje przekazy 

na w szelk ie  w iększe m iasta  zag ran iczn e . 
W y p ła ta  w szelk ich  kuponów  i wylosow anych 

efek tów  bez p o trąc en ia  prowizyi.

F ilia . c. k. uprz. g a l. akc.

B a n k u  H i p o t e c z n e g o
w Krakowie

w ydaje

A S Y G h I A T Y  K O S O W E
o p ro c en to w u jąc  takow e po 3 1/2°/0 za 6 0 -d n io - 

wem w ypow iedzeniem .
W T  Filia c. k . u prz. g a l. B an k u  H ip o teczn ego  p rzy j­
m u je  w k ła d k i do op ro cen to w a n ia  w  rach u n k u  b ieżą ­
cym , w y d a je  w  tym celu  k sią żec zk i cz ek o w e , p rzy j­
m uje d ep o zy ta  w a r to śc io w e  do p rzech o w a n ia , u dz iela  
za liczk i na p a p iery  w a r to śc io w e  I u sk u tecz n ia  z le c e ­
n ia  n a  zak u p n o  lu b  sp r zed a ż  e fe k tó w  n a  w sz y stk ic h  

g ie łd ach  k ra jo w y ch  I zagran iczn ych .

t x r --------------- ł o

K r a k ó w
ul. S ła w k o w s k a

L . 3 . T  f  '

! > c  -3

t > C -------------------^ X 1

K r a k ó w
H otel S a s k i

T elefon u  nr. 5 1 6 .

Magazyn galanteryjny. Skład kapeluszy, bielizny, 
obuwia amerykańskiego i przyborów do podróży

N adzw yczaj in te resu jąc e  k s ią ik i I
Noc m iłosna ,  nareszcie sami K. 2 
Życie m ałżeńsk ie ,  z ilu s tr  „ 2 
Modelka,  *** O 6 rano . . .  „ 2 
G ospoda „An d e r  Lahn“ , nad­

zwyczaj zajm ujące . . . .  „ 2 
W szy stk o  raz a m  tylko 4  kor.  5 0  hal. ,  n a d to  ob sta lo w n jąo y  
o trz y m a  gra t is :  »M ała b a le tn ic z k a  w k ie s z e n i  od k a m iz e lk i*  ( ty lk o  
d la  panów ) z 10 i l n s t r .  i »>Toc p oS lubna* . K ata lo g i g r a t i s .  R y sz a rd  
J u d i th ,  B e r l in  0 .  34/103. — — L is ty  u p r a - z a  s ię  po n ie m ie e k a .

ZDZISŁAW ZDANOWICZ



Nie wiem doprawdy, czem my się panu, to je s t  ja  i mój Filuś zrewanżujemy za taki wspaniały p rezen t? . . .  
Niech się pani tem nie kłopocze — a co do Filusia, to ja  go już z góry  zwalniam z rew anżu...


